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I I S .  B a . !a s x t o r .
Po śmierci Bolesława Wstydliwego miała ś\v. Kinga według 

zwykłej powieści zamknąć sie natychmiast w mitrach klasztoru San- 
deckiego. W dow a Bolesławowska uczyniła daleko więcej. Zbudowa­
ła ona sobie, naprzód len klasztor, którego woale ' jeszcze niebyło. 
Przypisują niekiedy założenie onego małżonkowi św. Kingi, Bolesła­
wowi ' ) .  Dzieje się to atoli jedynie z tej przyczyny , iż wszelkie 
znaczniejsze fundacyc i darowizny owej epoki bywały pospolicie 
wprzód wielokrotnie ślubione. uchwalane, nawet pisemnem stwier­
dzane postanowieniem, nim w rzeczywiste później szły uiszczenie2) .  
Podobnież stało się z fundaeyą klasztoru Klarysek w Slarym-Sączu. 
Uchwalili ją  pospołu oboje małżonkowie książęcy , lecz przywiodła 
do skutku samaż wdowa Bolesławowska. Nastąpiło to nie pierwej, 
jak w kilka lat po śmierci książęcia Krakowskiego. Sam dokument 
iundacyi ze strony księżny Kingi stanął dopiero w siedm miesięcy 
po tent zdarzeniu. Był on zarazem aktem jednającym różne nie­
porozumienia dotychczasowe. Osiadłszy po stracie męża w swojem 
księstwie Sandeckiem doznała św. Kinga niespodziewanej przykrości 
od Bolesławowego następcy Leszka Czarnego, /d a je  się, iż idąc w  
śladv ówczesnych książąt Szlązkich, prześladowców biskupów i du­
chowieństwa . nicdozwalał Leszek księżnie Sandcckiej obrócić zapi­
sana przez męża ziemię na fundusz klasztoru zamierzonego. Dopiero 
pośrednictwo O. Slelana, gwardyana Slrygoóskiego, zesłanego umyśl­
nie przez Legata Rzymskiego na odbywający sie w Starym-Sądczu 
zjazd między księżną Kinga a Leszkiem Czarnym, zagodziło strony 
zwaśnione. Nowy książę Krakowski przyznał wdowie książęcej pra­
wo założenia klasztoru i uposażenia go swoją ziemin, poczem w przy­
tomności księcia i księżny, w obec niezwykłej liczby zakonnego i 
świeckiego duchowieństwa, tłumnie zgromadzonych panów i szlachty 
ogłoszony został następujący dokument fundacyjny * )  :

„ W  imię Pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen. Sprawia nie­
kiedy nadmiar złości światowej, iż niclylko to, co dla dobra śmier­
telnych . lecz nawet co postanowione bywa ku czci i chwale Jedy­
nego i Przedwiecznego Boga, częstokroć unieważnieniu podlega , j e ­
śli mu podpisy świadków i świadectwo dokumentowe wiekuistej nie 
nadadzą trwałości. Przeto niech wiedzą obecni i potom ni, iż my 
Kiinegundis , wdowa po księciu Bolesławie ś. p. dziedzicu niegdyś 
Krakowa i Scdomierza, pani i księżna Sandeeka, bacząc pobożnej 
rozwagi okiem, i ścisłcm rozważając zastanowieniem , jako nie w dniu 
onego sadu ostatecznego tak się nicprzyda, ani może ubłagać suro­
wość sędzi ow ego , który sprawiedliwym ży w o t ,  niesprawiedliwym 
zaś ze-ou wydziela wieczysty, jak uczynki bogobojności i miłosier­
dz ia .  które jedynym natenczas sprawców swoich będąc orszakiem , 
wprowadzają ich w podwoje szczęśliwości nigdy nieustającej —  po­
stanowiliśmy ku chwale Bożej, ku uczczeniu świętej Boga Rodziciel- 
jjj Maryi i błogosławionego Franciszka, wyznawcy przezacncgo, 
tudzież ku rozszerzeniu świętobliwosci zakonnej i zhayyieniu du­
sznemu . tak duszy n a s z e j ,  jnkoteż rzeczonego pana i małżonka 
naszego, założyć i zbudować w mieście Sądczu monaster czyli kla­
sztor inniszek zakonu św. Klary, ustanawiając w nim pewną liczbę 
osób . mianowicie ksienie z zgromadzeniem i konwentem sióstr, aby 
wyrzekłszy się popędów własnej woli służyły p nuu w bojaźni we

1) Osobny o tern rozdział w Długoszowym Żywocie *vr. Kingi. Tłumacz. X. 
Mojeckiego sir. 100— 103.

8) 1 tak np. w powyższym zapisie wsi Bolesława oświadcza sam łasko- 
dawca, iż uczynił już dawniej tę darowiznę, lecz pozostał ciągle w po­
siadaniu wsi darowanej. Ztąd nieraz data dokumentu fundacyi lub daro­
wizny różni się znacznfe od daty rzeczywistego założenia Jub przejścia 
daru w posiadłość obdarzonego.

3) Oryginał łaciński umieszczony będzie w jednym z s o b o t n i c h  numerów 
dodatku Tygodniowego.

dnie i w nocy i kroczyły  przed Nim w świątobliwości i prawdzie , 
zaprzawszy się siebie i świata, przez wazką raczej i ciasną bramę 
obierając wnijście do życia ; przeeo nic bez słuszności należy się 
wspierać je wszelkiemi potrzebami żywota doczesnego, aby im spo­
kojniej tern goręcej, pełniły służbę Banu i były użylcc/.ncmi, s o b i e  
zasługą życia s w e g o , innym zaś modłów pomocą i przykładem. —• 
Pragnąc tedy ochronić je  od niedostatku w rzeczach światowych, 
aby zawsze opływały w skarby duchowne, dajemy im, zapisujemy i 
tytułem wieczystej darowizny, szczerą i nieprzymuszoną wol ą ,  nie­
odwołalnie przekazujemy im pomienione miasto Sadcz z poborem 
celnym i wszelkim jego  dochodem i wszystkiem , jakoteż poniższe 
nasze wsie i dziedziny, których nazwy tu następują: Barisczy. Gol-  
kowiezy. Kadcza. Luceseho. Massouiei. Cynicka. Zarchane. Zngorino. 
Seezer. Kliichane. Nossachowicze. Dnbrowa. Mokra. Pndegrodze. 
Gostwiczt. Brezna. Podręczę. Kocborowiczy. Biticzyj. Cbcłmech. 
Stressici. Sedlcha. Ibina. Małe Swinarsko. Bcganici. Mysleba. Podo- 
1 i no. Przeszeciuieba i Welrnicha ]) ,  z rzekami, młynami, jazami, 
rybołostwem , lasami, gajami, myśliwsUvem , pszczelnicl w cm i z 
wszelkiemi zresztą użytkami i przyualcżytościami, jakie tym wsiom 
z prawa oddawna przysłużają, tudzież z wszelkiem prawem i wła­
dzą wszelką, jak one naszym własnym podlegały dotychczas rzą­
dom: dajemy (m ów ię )  przerzcczonemu klasztorowi i konwentowi, 
prawem dzicd/.icznein, w spokojne i niezachwiane po wieki posia­
danie . z lym jedynym wyjątkiem , iż dla utrzymania życia naszego 
i gwoli potrzebom naszym, zachowujemy s o b ie , dopokad żyć bę­
dziemy. z wymienionego powyżej cła dwdcścic grzywien srebra la­
nego : corocznie pobierać się mających. Przcrzeczone zaś miasto i 
wsie, z wszelkiemi prawami, sądami, winami, pożytkami i przynale- 
żytościami pomicnioncini, posiadane przez nas prawem daru ślubne­
go czyli tytułem posagu albo wiana, postanowiliśmy nadać klaszto­
rowi  poiiiicnioncmu jako prawa onycli pani i księżna, przekazując 
je i asy gnojąc w ręce wielebnego w  Chrystusie ojca nasz :go , bra­
ciszka Mikołaja, miuislra-prowincyała, przyjmującego je  i układa­
jącego się o nic imieniem klasztoru wspom uiouego, powaga W'icle- 
hnego księdza Mateusza, św, Marty in Poi-ticu, dyakona kardynała, 
opiekuna i obrońcy rzeczonego zakonu św. Franciszka, wyznawcy 
pomiecionego. Nikomu tedy z śmiertelnych niewolno naruszać ni- 
niejszego darowizny naszej zapisu lub zuchwałą wykraczać przeciw 
niemu śmiałością. Ktoby zaś poważył się uczynić to , ten niechaj 
ściągnie na siebie gniew Boga W szechmogącego i ŚŚ. przerzeczo- 
liyeh, i wraz •/, niesprawiedliwymi w dniu pomiecionego sądu ostate­
cznego niech otrzyma swój dział. Zaczem ku tein pewniejszej ja ­
wności wszystkiego, co tu wyrzekło s i e ,  kazaliśmy spisać i pieczę­
ciami uaszemi utwierdzić kartę niniejszą. Działo się publicznie w 
Sądczu , w obec przemożnego Pana L eszk a , prześwietnego księcia 
Krakowa, Scdomierza i Sieradza, który podlenczas jawnie oświad­
czy ł .  iż możemy uczynić sprawiedliwie darowiznę rzeczoną i który 
także pieczęcią swoją umocnił karlę niniejszą. W  roku Pańskim Tysię­
cznym dwusetnym, ośmdzicsiąlym, indykeyi siódmej, w oktawę ŚŚ. 
Apostołów Piotra i P.wła. W  obecności świadków następujących: 
Komesa Warsza, kasztelana Krakow skiego ; księdza Prokopa, kan­
clerza książęcia pomiecionego; komesa P ełk i;  kasztelana Sędomier-

l )  Wszystkie wyliczone tu wsie leżą w kilkomilowyin okręgu Starego Sąd- 
cza, po obudwóeh brzegach Dunajca i Popradu, między Krościenkiem a 
Czchowem, najgęściej po lewym brzegu Dunajca koło St. Sądeza, i (o  ile 
z Lisganiego mappy Galicyi wyczytać możem) nazywają sio dziś: Bar- 
czyce^ Gołkowice, Kadcza, Łącko, Maszkowice, Czerniec, Zarzece, Zago- 
rzyn. Szezcrzec, Olszana (? Hluchane), Naszakowice, Dąbrówka, Mokra- 
wieś, Podegrodzie, Goslwice. Brzezna, Podrzyc, Chochorowice, Biczyce, 
Chełmiec, Str/.eszyce, Siedlec, Iwkowa O  nioże Zbenk), Świniarsko, B i«- 
gonice- Myśleć, Polan. Przysietnica, Wietrznica,



sk iego ; komesa Ż egofy  kasztelana Lubelskiego: komesa Marcina ka­
sztelana Brzezińskiego ; ja ko też w obee następujących kapłanów za­
konnych i o jców  wielebnych: przyrzeczonego ministra-prow incyala , 
Braciszka Szczepana gwardyana Strygouskiego, zesłanego z ramie­
nia księdza Legała do zawarcia zgody między wspoinnionym ksia- 
żęciem-panem a nami; braciszka Jana Kustosza, braciszka Borysła­
w a , lektora braci M inorytów ; braciszka B ogusław a, lektora braci i 
zakonu Kaznodziejskiego, tudzież bardzo wielu innych zakonnych i 
świeckich księży , jakotcż  szlachty i innych godnych ludzi.

Dopiero po ułożeniu tego aktu rozpoczęto bildowe klasztora- 
Lubo zakonnice św. Klary i księżna Kinga w r. 1287 mieszkałyjnz 
w  Starym Sączu, nie była ona wówczas zapewne ukończona jeszcze 
zupełnie. W iadomo bowiem z dziejów ’ )  i podziśdzień głośno o Icm 
pomiędzy ludem sąsiednim, że  podczas nowego w tymże raku naj­
ścia Tatarów na Polskę, świętobliwe niewiasty Sandcckie schroniły 
się z dotychczasowego mieszkania w mieście na zameczek u- Pieni­
nach. Nie byłoby to snać nastąpiło, gdyby ukończone już mury kla­
sztorne. !e zwyczajne twierdzy onego czasu, mogły były udzielić za­
konnicom warowniejsząj od zameczku Pienińskiego ochrony. Podo­
bnież i przyjęcie zakonu przez owdowiałą księżnę Krakowską ocią- 
gneło sie do nieco dłuższego czasu. Być może, iż jeszcze za życia 
męża, n zwłaszcza bezpośrednio po owdowieniu, przybrała św. Kin­
ga obyczaje klasztorne; lecz zakonnicą w właściwym słowa tego 
znaczeniu jeszcze ona wów czas (zda  s ię ) nie była. Nic znachodzi 
się bowiem żadna o tein wzmianka w piśmie powyższem. Czytamy 
w  niesn owszem o utrzymowaniu osobnego jeszćze  przez księżnę 
dworu, opędzanem dochodami z reszty niedarowanych włości Ziemi 
Sandeckiej, rozciągającej się znacznie po tamtą stronę gór, w gra­

f i c e  8 pizbą. *) jakotcż ową na cle Starem Sączu zastrzeżona inirn- 
tą 200 grzywien, czyli około 15.000 zł. dzisiejszych. Przeciwnie w 
latach następnych, kiedy św. Kinga rzeczywiście zakonny wiodła już  
żywot, wydawane przez nią dokumentu używają stale wyrażenia ob­
cego aktowi z r. 1280. „M y Knnegundis, wdowa po ksiażeehi Krak. 
B o les ł. , Pani Sandecka, w z a k o n i e  św.  F r a n c i s z k a  p o ś w i e ­
c o n a  u s ł u d z e  B o ż e j . 1, J)

Im dłuższych zaś przygotowań wymagało utworzenie klasztoru 
i przywdzianie szaty zakonnej, tern godniejsza wdzięczności, bo tru­
dniejszą do spełnienia, okazuje się położona obojgiem zasługa w do­
wy książęcej. Przyniosła ona rozliczne całej przyległej krainie do­
brodziejstwa. Jednem z głównych było przejście zaęisai; ych klaszto­
rowi włości Snndeckich zpoń prawa książęcego w swobodę dóbr ko ­
ścielnych, używających jak wiadomo nierównie pomyślniejszej od 
świeckich doli. Dnlszem dobrodziejstwem przybywały całemu okrę­
gow i połączone zwykle z klasztorami zakłady dobroczynne, użycza­
jące pom ocy chorobom i kalectwu, przytułku ubóstwu okolicznemu. 
Szły  następnie pomyślne skutki właściwej ówczesnym klasztorom 
staranności i pracy około użyźnienia i przyozdobienia ziemi klasztor­
nej, zwilżonej niebawem lakierni przemyślnie skicrowanemi strugami, 
zakwitającej wnet niejeduem z takich miododawczyoh gajów lipo­
wych. jakiemi według legendy udarzyła św. Kinga nową osadę kla­
sztorną, zaszczepiając swoją różdżgą lipową w grunt jałowy, spro­
wadzając w bezwodną okolicę klasztoru „dziwnym sposobem, przez 
pagórki przeciwne, aż w sam klasztor, strumień Przesiccznicę, gdzie 
do tej pory potrzebom miejsca tego hojnie wody dodaje,11 4)  Ubło- 
gosławiona tak okolica klasztoru stawała się wreszcie celem cz c ­

i j  Długosz Hist. VII. 847.
2) Dowodem tego są dokumenta Bolesława Wstydliwego i św. Kingi, z lat

1244, 1288, 1289 (Uzesiński Processus juris cńilis p. Ul., z fcjera —
Wagner Analecta terrae Scepus. I. 195. — Supplem. Analect. p. 305),
mocą których p i e r w s z y  nadaje swemu służebnikowi sołtystwo w Podo- 
liiicu na Spiżu, d r u g a  obdarza tegożsamego lasem między Podołińcem a 
Gniezdą tamże — czego oboje tylko jako książęcy zwierzchnicy dotyczą­
cej krainy dopełniać mogli. — Wszakże mimo tej rozległości ziemi San­
deckiej nie wzmogia się ona nigdy do stopnia województwa osobnego, a 
wzmianka Naruszewicza (Hist. 1803 V. 374) o wojewodach Sandeckich 
urosła z oczewislej pomyłki w Miechovii Nakielskiego. Wymieniony w lc:n 
dziele, str. 183, r. 1200. Comcs Saugneus palatinus Sandccensis jest 
tymże samym, znanym nam już z popisów dokumentu z r. 1257 hrabią Sią- 
gniewem, który w tejsamej Miechovii w rok przedtem, (1259, str. 180) j 
w lalach następnych (r. 1264, str. 197) występuje stale w swojej rzeczy­
wistej godności wojewody S ę d o m i e r s k i e g o ,  Comcs Sangneus palati­
nus S a n d o  m i r i e n s i s ,  co na owej stronie 183, pod r. 1260, zmieniło 
się przypadkiem w nigdzie zresztą nie pojawiającego się wojewodę San-  
d e c c n s i s.

3) W zacytowanych powyżej dokumentach św. Kingi z lat 1288 i 1289 (Ana­
lecta Scep.) „Nos Cunegundis.... sub Ordine S, Krancisci divinis manci- 
pata ol)sequiis.“

4) Zyw. św. Kingi. Tłum X. Mojeek. sir. 159 161.

sfych świątecznych, odpust owych pielgrzymek, któremi je j wpływ 
zbawienny rozlewał się szeroko po całej ziemi sąsiedniej. Jetlnem 
słowem, tysiączne promienie pociechy, pomocy, obyczajności, nzanio- 
żnienia i okrasy żywota tryskały z ogniska nowozałożonęj osady 
świątynnej, a w yś witająca z nieb nieznacznie zorza oświaty otoczyła 
już za życia jej twórczynię tym światłokręgiem świętych, który po 
trzech stuleciach uwieńczył wniebowziętą patronkę Dolską —  zgasła 
na ziemi w lal 12 po założeniu klasztoru r. p. 1292.

Nie mieliśmy zamiaru wchodzić tu w bliższe szczegóły ż y w o ­
ta św. Kingi. Szło nam jedynie o wyraźniejsze przypomnienie kilku 
głównych chwil je j  zawodu, uwydatnionych przyloczonemi dokumen­
tami historycznemu Religijna strona jej pamięci znalazła w poho- 
żnem uczuciu całego narodu odpowiednią sobie cześć uwielbienia. 

'Poświadczone owemi pomnikami zasługi księżny Sandeckiej około 
tegoż narodu są dość jawne i wielkie, aby i księga dziejów wym o­
wniejszą niż dotąd oddawała jej chwałę.

S z iu h  U m Ph - i ' i t a n « .

(Przypisek.)
Opisując przechód pierwszych Tatarów przez Polskę, mieliśmy 

do wyboru dwa sposoby przedstawienia wypadku. Jeden, podany przez 
Długosza, prowadzi główną siłę tatarską pod samym Batu-Chanem 
przez Polskę. Drugi, przypisywany bez dostatecznej słuszności ź ró ­
dłom spółczcsnym, a przyjęty rzeczywiście przez pisarzów dzisiej­
szych, utrzymuje, jakoby główna armia Mongolska pod Balu Chanem 
w targnęła wprost z Czerwonej Busi do Węgier, mały tylko, uboczny 
oddział wyprawiając przez Polskę. Ten ostatni sposób zyskał tak 
szerokie upowszechnienie, że prawie wszystkie opisy Dziejów po­
wszechnych, nawet w szyscy polscy pisarze idą za nim gromadnie, 
potępiając powieść Długoszową. Mimo tego wszystkiego, odnosząc 
się wprawdzie do źródeł spółczesnych wypadkowi, mianowicie tlo 
najważniejszego w tej mierze, do pisma kanonika Rogera Mineraln­
ie Carmen, nie polega ten tryb przedstawienia rzeczy  na jawsicm i 
niewątpliwem twierdzeniu swoich źród e ł ,  lecz ( jak  o (aezym ) na 
mylnent rozumieniu kilku ich wzmianek. D w i e  przed ewszystkiem o -  
koliczuości nadały zdaniom historyków przeciwny Długoszowi kieru­
nek. Jedna jest kilkokrotne wyrażenie się Rogera, że Tatnrzy wpa­
dli do Węgier bramą ruską, p e r  p o r  tam  l t u s c i a e ;  drugą: podo - 
bneż wyrażenie się Rogera i innych spółczesnych pisarzy, mianowi­
cie polskiego Bogulała, iż Batu tylko małą cześć wojska wysłał do 
P o l s k i .  Obydwa te sposoby wysłowienia miały w XIII. wieku inne 

' niż dziś znaczenie. W yraz „ruska —  R u s c i a e “ ściągał się w staro­
żytności do całej przestrzen i Karpat, od Halicza aż do Krakowa. 
Przekonywa nas o fem A. Bielowski w swmim „W slęp ie  kryheznvm  
do dziejów Polski,41 na str.  511 i' 512.  a potwierdza go dokładnie 
sam Roger. Używając bowiem trzykrotnie wyrazu P o r l a  R u s e i a e  
rozróżnia dzięjopis węgierski raz dobitnie d w i e  ..bramy ruskie 44 z 
których jedna była bliższą węgierskiemu miastu Pesztowi, druga dal­
szą. Roger (u Schwandln. 1.) p. 301 i 302. „łpse (król Bela) de 
Strigoniensi cl Albensi civitatibus exerei(u congregato confestim tran- 
sirit danubium et in magna villa Pestb. Budac opposita, moram traxil41 -  
poczem bezpośrednio —  „Bathus, major domiuus, ad dictanv Portani 
Ruseiae (juac propior erat ad locum in quo rex (B ela ) congregabat 
excrcitum (tj. do bramy bliższej Pesztowi) rccto tramite propera- 
vit.“  —  Owoż znając tylko dwustronną drogę przez Karpaty do W ę­
gier, jedna Stryjską czyli Halicką, po prawej stronie Saint"; drugą 
zaś Sandecka albo Duklauską, w ogólności Krakowską, po lew"ej 
stronie, musimy w tej b l i ż s z e j  bramie Rogera widzieć koniecznie 
bramę K r a k o w s k ą ,  z Księstwa Krakowskiego prowadząca nad 
Dunaj, a bliższą w istocie o całą trzecią część drogi od bramy g o ­
ścińca Slryjskiego, zniewolonego okalać bagniste porzccze Cisy. Mo­
żemy z dostateczną zawiązać ztąd pewnością, n a p r z ó d :  iż wsayst- 
kie północne irakly węgierskie zwały się u Rogera ..ruskicmi" I_. ;i 
n a s t ę p n i e :  że Tatarzy wpadli do W ęgier traktem bliższym Pe­
sztow i, tj. od strony Krakowa. —  Co do d r u g i e j  okoliczności: iż 
Ratu tylko małą część wojska wysłał do P o l s k i ,  rozumie sie tu 
pod Polską nic innego jak lylko W  i c ł k o - P o ls  ka. Ryło to sia­
łem XllIgo wieku pojęciem. O ile szerszą wówczas granicę miał wy­
raz „ruska,1“ o tyle ciaśniejsza służyła mianu „Polska/'- właściwemu 
przedewszyslkiem Szlązkowó i W ielko-Polsce. Nie mogąc dla szczu­
płości miejsca mnożyć tutaj przykładów, przypomnimy jedynie, iż 
sam Bolesław Wstydliwy nie nazywał się nigdy Książęciem Polski 
lecz tylko Krakowa i Sędomierza; w Księciu zaś Polskim widziano 
jedynie Książęcia W  i c 1 k o -Polski. W  takiem też znaczeniu należy . 
rozumieć naszego Bogulała, gdy mówi (Sommersb. I. 00 ) ,  że „T a ­
tarzy u wstępu w granice Węgierskie ( z  ziemi Krakowskiej) w y ­
prawili część armii do Polski (W ie lk ie j )44 —  jakoteż węgierskiego 
kanonika Rogera (sir. 302 )  gdy donosi, że (w  czasie pustoszenia 
ziemi Krakowskiej przez główne wojsko Ordy) Peta z pomniejszym 
oddziałem przez P o l s k ę  pochód kierując, zdążył na Szlazk ku 
Odrze, w bezpośrednie Wielkopolscy sąsiedztwo Głogowa i Lipnicy. 
Późniejsze ścieśnienie się nazwy „ruska” a rozszerzenie zakresu 
„P olsk i-  stało sie powodem zupełnie mylnego zrozumienia przyto­
czonych tu wzmianek. Zacząwszy od XVI. wieku nie przeszło jnz 
przez myśl nikomu, aby wkroczenie bramą „ruską41 mogło ściąó-ać 
sie do gór ziemi Krakowskiej: albo też, aby nieobecność Batu Chaną



z "'łowną armią w Polsce” ówczesnej dala pogodzić sic z jego rze- 
ezywislą obecnością w ziemi Krakowskiej. Od (ego leż czasu po­
lepiono przeciwną temuż fałszywemu pojęciu a zgodna z dawnemi 
wyobrażeniami powieść Długosza, prowadzącego główna armie z Balu 
( hanem przez Sędomicrskie i Krakowskie do Węgier. Ponieważ je­
dnak cały opis Długosz,ów, coraz nowemi stwierdzający się dostrze­
żeniami, polega widocznie na zalraconycłi dziś źródłach , ponieważ 
(w edług (ego opisu) jeszcze w wieku X \ . pamiętano około Iłży 
przejście głównej armii Mongolskiej pod Batn-Chancm, od którego 
tameczny szlak tatarski poszczególną otrzymał nazwę; ponieważ 
zroszą mamy dokumentowe świadectwa (Nnkiclski Miecjt. p. 15)6, 
dokum. z r. 12(>4 —  „cognoseendo per iterulam 'k —  r. 1241 i 1251) 
— „stragem Ta r( aro nim locum S c a r z e s z o w i a  depopnlatum et 
incolis no pror.cnlibus to lali ter lidualnm11) ,  że wytkilięto przez Dłu­
gosza okolice „szlaku Batu-Chana" przez liże, odległą o milę od 
Skarzeszowa, były rzeczywiście widownią nąjsroższe j  nawały Tatar­
skiej —  przeto nic wahamy się, wbrew owym obudwom wzmiankom, 
lylko przez niewyrozumicnie mogącym sprzeciwiać się Długoszowi, 
przyjąć prawie całkowicie podany przezeń opis najścia Mongołów. 
Jakoż tylko ten Długoszow sposób przedstawienia rzeczy , mianowi­
cie napadu Tatarów n a p r z ó d  na Mało-Polske, a dopiero z Krako­
wa. traktem Tatrzańskim, na W ęgry , rozwiązuje nam wiele połączo­
nych z temi wypadkami zagadnień i wątpliwości, które na cały do­
tychczasowy opis wtargnięcia Tatarów do ogier fałszywe rzucają 
świniło. N a p r z ó d ,  opowiada spółezesny Roger (p . 302 )  wyraźnie, 
że Tatarzy pod Balu-Clinnem ,,quando Rusciam tolaliter et nnanimi- 
ter dest.ruxerunl, retrocedcnles ad 4 vel 5 dietas, infacia confiniu 
Hnnnuriac dimiserunf, nt t/uum rer.crtercntur (p o  spustoszeniu W ę ­
gier )  tam pro equis quam pro se rictualia iinenirent et rumores ad 
Htingaros minime pcrvenirentK —  tj. że splądrowawszy do szczętu Ruś 
Czerwoną cofnęli się Tatarzy od granic węgierskich ku Sedomie- 
rzowi, i dopiero przez księstwo Krakowskie niespodzianie wpadli 
nad Dunaj. Jeśli jak zwykle bywa przypuścitn, że Orda bezpośre­
dnio z Rusi Czerwonej, traktem Malickim, zalała W ę g r y ;  tedy cały 
niniejszy ustęp Rogera pozostaje trudną do wytłumaczenia zagadka, 
nagabująca nas pytaniami: jakąto okolicę pogranicza Węgierskiego 
pozostawili Tatarzy w Rusi Czerwonej nienaruszoną? dokądlo cofnęli 
sie oni o 4 lub 5 dni drog i?  któręjto pierwszej bramy, węgierskiej u- 
iiiyślne ominięcie miało zapewnić Tatarom żywność na czas powrotu 
7. Węgier i uśpić baczność Madziarów? —  Bo w t ó r  o. Pierwszem 
miastem węgierskicml które ujrzało pogan i padło ofiarą ich okru­
cieństwa bvło Waicen nad Dunajem, miedzy Pesztem a Granem. D o ­
piero z tej północnej okolicy posunęli sio Tatarzy w kilku lygodni 
-ku głównemu pobojowisku nad rzeką Sajo, płynącą między Brlau a 
Koszycami. Przyjęcie pochodu Talarów z Rusi gościńcem Slryjskim, 
na Munkacz, Koszyce. F-rlau. ku Pesztowi i Waicen, nadaje wypra­
wie Tatarskiej wcale przeciwny rzeczywistemu porządkowi kierunek, 
rzucając Itatu-Chana nagle zpod  Stryja o 7 0  mil aż pod Waicen, 
nbv później kazać mu cofać sie nazad ku Krlaowi i rzece Sajo. —  
P o  t r z e c i e .  Najdokładniejsze dały spółczesnego kanonika węgier­
skiego Rogera, uczą nas, że Tatarzy wtargnęli do W ęgier ona bra­
ma „ruską” dnia 12. marca a już dnia 15. byli pod Pesztem. Gdyby 
wiec ta brama ruska miała być bramą Stryjską, tedy musiałaby armia 
mongolska przebyć ową przeszło 7 0  milowa odległość między Stry­

jem a Pesztem w tyluż właśnie g o d z i n a c h .  Jakkolwiek szybko 
pędzili Tatarzy zwyczajnie na swoich koniach, jakkolwiek przesadne 
w tej mierze wyobrażenia panowały u narodów zachodnich (porówn. 
przytoczoną poprzednio wzmiankę listową o 40 milach drogi, prze- 
bywanych przez. Talarów w dniu jednym, podczas gdy rozsądniejsi 
pisarze —  Niccf. Gregor, ap. Stritt. III. 1023 —  tylko t r z y k r o ć  
szybcęj od zw yk łych , '  p o w o I n y c h on ego czasu podróży posuwać 
się im każą );  jakkolwiek wreszcie p o j e d y n c z e  nadzwyczajnych 
biegów konnych, w nadzwyczajnych wypadkach, zdarzyć się mogą 
przykłady —- niepodobna przecież przypuścić z trzeźwym umysłem, 
iżby cała armia tatarska, z wszelkim przyhorem obozowym, z ma­
chinami, stadami koni, służbą, nawet z rodziną i orszakiem niewie­
ścim. używając niezbędnego ludzkim siłom spoczynku i posilenia, 
mogła przez trzy następujące po sobie doby przelatywać codziennie 
po 20 i kilka mil. Przeco, zamiast z dotychczasowymi historykami 
zdumiewać się nad tą bajeczną szybkością (Katona V. 921 M i r a  
certe haec hostium celeritas . . . Hammer— Purgstall Gesch. der
gold. Iiorde p. 120. In 72 Stunden hatle das Mongolische Heer fast 
eben so ciele Meilen zuriickgelegt!) wolimy policzyć ją między dalsze 
dowody, iż Tatarzy nie tyin odleglejszym gościńcem Stryjskim, lecz o 
trzecią część drogi bliższym traktem Krakowskim wpadli do W ęgier  i 
mogli rzeczywiście zdążyć tędy z łatwością w trzy dni do Pesztu. —  
P o  c z w a r t e .  Przypuszczenie wtargnięcia głównej anniii Mongol­
skiej wprost z Halicza do W ęgier  sprzeciwia się chronologicznemu 
porządkowi wypadków. Jeśli bowiem Tatarzy w Rusi Czerwonej 
rozdzielili siłę swoje w ten sposób, iżby armia główna była ude­
rzyła na W ęgry, niniejszy zaś oddział wtargnął do Polski, tedy na­
leży przyjąć, iż te obydwa nierówne zagony wyprawiły się jedno- 
ęześnie do Polski i do Węgier. Tymczasem wiemy z wiarogodnych 
źródeł spółczesnycli (Bogufnł i Roger), iż polskie okolice Sędomie- 
rza zostały najechane przez Tatarów w początkach lutego (przed 
dies Cinerum), węgierskie zaś krainy w drugiej połowie marca. Cóż 
wiec czyniła ta błyskawicznie szybka armia Balu-Chanowa przez ca­
łych 6 tygodni między wtargnięciem do księstw nadwiślańskich a na­
padem na W ę g r y ?  Olo zgodnie z Długoszem i reszlą okoliczności, 
ciągnęła szlakiem Iłżeckim, na W iślice i Kraków, ku tatrzańskiej 
bramie do W cgier. —  P o  p i ą t e .  Wiadomo, iż Bolesław W sty­
dliwy uciekł przed Tatarami z Krakowa przez Karpaty do Węgier. 
Byłoby to zgoła od rzeczy, gdyby tam pod ten czas miała grasować 
daleko większa siła g ł ó w n e j  armii Batu Chanowej. Wypada ko­
niecznie przyjąć, że Balu dopiero za Bolesławem, z Krakowa wtar­
gnął do Węgier, poczem nanowo zagrożony Bolesław ucieka dalej 
do Moraw. Tak wszystkie uderzające sprzeczności dotychczaso­
wego opisu przejścia gór  Karpackich przez Ordę rozwiązują sie same 
przez się, gdy damy wiarę uzasadnionej wszechstronnie powieści 
Długoszowej. Zupełna je j  zgodność z przywiedzionemi tu okoliczno­
ściami uboeznemi, widoczna w niej znajomość jakichś zaginionych 
dziś źródeł, wreszcie tylko pozorna z mylnego jedynie zrozumienia 
wyjaśnionych powyżej dwóch wzmianek, pochodząca sprzeczność mię­
dzy Długoszem a pisarzami spółczesnynii —  zniewalają do stano­
wczego przeniesienia Długoszowcgo opisu tych zdarzeń nad wszelkie 
przeciwne zdania dzisiejsze i usprawiedliwiają (mniemamy) podjęte 
przez nas wznowienie „szlaku Bntuchana4’ wzdłuż Wisły.
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W iadom ości historycznie do dziejów  literatu ry polskiej
i rekopismów pośmiertnych Maksymiliana lir. na Tęczynie Ossolińskiego,

a kit uzupełnieniu dzieła jego: ..O  p i s a r z a c h  p o l s i i i c l r 4 wydanego w r. 18f)2 we Lwowie prac§i A u g u s t a
fiSielowskiego.

(Ob. N. 20. 22. 28. 30.

W M W f t  S K A R G A .
(Dokończenie.)

T o i namowy prawowierności przychylnych , pociągnęły go do 
przedsięwzięcia powtórnego jej wydania, jakoż ją  wydał pod tytu­
łem : O j e d n o ś c i  k o ś c i o ł a  B o ż e g o  p o d  j e d n y m  P a s t e ­
r z e m ,  i 0 G r e c k i m  i R u s k i m  o d  t e j  j e d n o ś c i  o d s t ą p i e ­
ni u .  P i s a n i e  X.  P i o t r a  S k a r g i  S. J. (P roszę  o jcze ,  aby byli 
jedno jako i my jedno jesteśmy Jo. 17.) Przypisał ją  z Warszawy 
dnia 1. czerwca 1Ó90 królowi Zygmuntowi III. chcąc go zobowią­
zać, ażeby do kościelnej jedności powagą swoją pomagał.

W  pierwszej części tego dzieła zamknął zasady jedności ko ­
ścioła, —  w d ru g ie j przekłada, jako i dlaczego się (irecy oderwali, 
kilkokrotnic sie spoili, i znowu rozdzielali, w trzeciej mówi o oby­
czaju. łacności i potrzebie zjednoczenia lińskich kościołów  z łaciń­
skimi, z a c h ę c a ją c , aby każdy nie odwłóeząe się aż do powszechne­
go spoję,,;a s ;ę ? wychodził z  odszczepicustwa. (Skarga w przypisie 
Zygmunta U l. „ (  sup. p. 1 .)

Uchw\cita się była umysłów myśl o pojednaniu obydwóch o - 
hrzailkow wtenczas jeszcze, gdy Iwan Bazylewicz, Car Moskiewski, 
przypal’ !)' żwycięzkim orężem Batorego Rzym owi łasić się zaczął,

32- i 34. Dodatku tygod.)

aby przezeń zsadził by ł  z swojego grzbietu Polaków. Antoni Posse- 
win Jezuita raz po raz prawie jeźdz i ł  był do Moskwy pomienionego 
Cara, który się zmyślał skłonnym do oddania posłuszeństwa Grze­
gorzow i Papieżowi, tem więcej zdecydować. W tedy  książę Ostrog- 
ski kasztelan Kijowski możny i wzięty u Rusi, także oświadczył się 
był, iż pragnął, aby w Polsce zjednoczenie nastąpiło, owszem inu z 
prośbą uskutecznienie tego polecał. (Ob. Synod, Brz/. u Skargi p. 
85. Pamięć, etc.)

Tymczasem zabiegali Jezuici, iżby jak najwięcej Ilusi od S zy -  
ziny odciągnąć. Dwaj z nich Kasper Nachay i Marcin Latcrna naj­
szczęśliwiej w tej mierze pracowali. 1594. Janusza księcia Zasław- 
skiego W ojew odę Wołyńskiego z całym jego  domem i żoną nnwró* 

ciii byli. Rost. II. L. S. J. p. 1S5.

W  r. 1595. wyższe Duchowieństwo całkiem prawie skłoniło 
sie do tego, iżby patryarchy Carogrodzkiego odstąpić i Papieża za 
g łow ę uznać. Przeto nawet de Rzymu z pomiędzy siebie wysłali 
byli posłów : Ilypacego Pocieja Władykę Włodzimirskiego i Brze­
skiego, i Cyrylla Terleckiego Łuckiego do Klemensa VIII. z pozw o­
leniem Zygmunta III. prosząc (jak mówią akta urzędowe), aby jako 
Pasterz najwyższy kościoła powszechnego, ich do posłuszeństwa
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swego przejął i od zwierzchności Patriarchów Carogrodzkich wy­
zwolił i rozgrzeszył . zachowując obrządki kościołów wschodnich, i 
odmiany w Cerkwiach nie czyniąc. (L isi. I n .  Sw. u Skar. p. 89 ) .

Z  samego Skargi wiemy, co im w ohydzenie podać mogło 
przełożeóstwo Carogrodzkie : le-lo  bowiem musiały być same pow o­
dy, któremi 0 11 pobudzić chce przeciwko owej zwierzchności cały Rusi 
gmin. Pod jarzmem Tnreckiem owo niegdyś świetne Patryarchoslwo 
do .ostatniego upadku i upodlenia przyszło było. Nie zostawał żaden 
Patryarclia, któryby się na te stolice wyżebrnnemi lub wytargowa- 
nemi pieniądzmi nie wkupił; jeden drugiego za podaniem Turkom 
większych spychał, czasem dwóch, trzech, czterech bywało Patry- 
archów. świętokupcy jeden jak drugi. Niezgoda w ieii duchowień­
stwie tak wielka w ich rzy ła ,  iż T u rcy ,  którzy ich wypchnąwszy z 
kościoła św. Zofii, inny w mieście byli nadali, i z tego ich potem 
w inny podły na przedmieściu wyrugowali. Czerńców moc bisurma- 
niła sie. Bez nauki, bez mocy . owi Palryarcbowie niezdolnymi byli 
ani oświecać owczarnie sw oja , ani nią sami, od dziwactwa Turków 
zależac. rozrządzać: przedawali dostojeństwa, pieniądze zbierali ja ­

ko głodni: frymarczyli rozgrzeszeniem: nieraz i dwóch żon żywych 
pozwalali, oszukiwali p ieczęciam i, zdradzali dla Turków i szpiego­
wali Chrześciaustwo. Jeremi Patryarclia, zwiedzając Polskę wszędzie 
był ślady łupieztwa i chciwości zostawił. Gdy kto chciał co sobie 
pod drugim zjednać i drugiego z Władyctwa zepchnąć, dał złoto, a 
on napisał: Powiedziano nam i uwierzyliśmy żeś taki a laki. prze­
łóż cię składamy. Gdy się wrócił między Turki, napisał do jednego 
/. Episkopów: Nie dałeś mi nic za poświecenie , gdym cię swoja 
ręką poświęcał', jeżeli mi 12 tysięcy złotych nie poszlcsz, dostojeń­
stwo swoje stracisz. Skar. Obr. Syn. lirze. Cap. 11. p. 102.

Powrócili z tein posłowie Ruscy, iż przywileje na zachowanie 
dawnych obrzędów otrzymali, a zaś Papieżowi posłuszeństwo na 
Soborze obrządku swego zaprzysiądz mieli.

O zwołanie Synodu nalegał na króla książę Oslrogski W o je ­
woda Kijowski podczas sejmu ostatniego, obiecując do lej zgody 
pom oc; nawet on i miejsce w  Brześciu podał i czas , prosząc króla 
o nieco odwłoki, który zupełnie z strony swojej do jego  żądania 
przychylił się. (Naino. Posłów J.Y. Mci. u Skargi p. 85 .)

1.

S*rH ilegiiim Roleslai Oucis Craeoriae et SaiHtomiriac alias iloiiatio Terra.© § a n -  
decensis eum tlieloneo in Poprad et omnibus atlinentiis ( iinegnittli eonsorti 

suae post tartarieam totins regni <levastationeni. 2 . Martii 1257 .
Według uwierzytelnionej kopii z ksiąg konwentu Siaro-Sandeckiego, zachowanej w zbiorach rękopismów Zakładu im. Ossolińskich. — Obacz Dodatek

tygodniowy z dnia 15. czerwca, nr. 33, gdzie podany jest przekład polski.

In nomiue Domini Amen. Ouoniam plasmalor Iiominnm Deus, 
post creationem primi prothoplasti volens ti( propagn liuinani gene- 
ris poliora primordii sui nancisci raleret inerementa. praevi-dendo et 
praedeslinando liquidoque pracoslendendo in se Jndividuac Trinitatis 
unitatem, legitur dixisse: Non est bonum liomini esse solum, facia- 
mus ei adjutorium simile sibi ut hac sauctioue iudultore salutari in- 
ter cultores fidei orthodosae carnis identitas, prolis pluralitas. pacis 
1ranquiUitas in universi orbis plantario nberius ereseeret Domino ir- 
rigante. —  Hinc cs(, huod nos Boleslaus dci gralia dux Cracoviac 
et Sandoiniriae notum esse volumus praesentihus et fuluris, praesen- 
tium notitiam babituris. quod nos ab ineunlc aeiate nutui ac bene 
placito optimi Conditoris geslientes parere per oinnia et ut melius 
et ąuietius opifiilflnle Dc o possemus nostri principatus gubernacula 
possidere, de consilio maturo vcnernbilis in Cbrislo patris Domini 
Yislai Cracoviensis Episcopi decretoquc omnium oplimntum nostro- 
rum et baronum , adjutorio Dei praevio, conjunsiimis nobis copula 
maritali gcnerosissiinam Dominam Ciinegundini illustrissimi regis 
Hungariae Domini Belae fili au r, non solum auro, argenlo et lapidi- 
bus pretiosis gloriose regali providentia et inagnificentia dotalam, 
verum virtutum etiam ac nobilium niorum dotibus plurimum redimi- 
tam, quae imperantc Deo leniporalis suffragii adminicula nobis tem- 
pore nostrac permaxiinne necessitatis praestitit cop io se , ut ex bis, 
quae subnectuutur, liquebit luculcnter. .Cum cnim tempore mało per- 
mittentc Deo peccatisque nostris e.\igenlibus Tartari terras nostras 
nobis subjectas mucrone crudeli depopnlati fuissent, terramque su- 
bito et inopinatc debriassent. pro fluvio snnguinis Christiani. demum- 
que perennte cultore omnia deperiisse vidcren(ur; nobis morc prin- 
cipali ac inagnificentia omnibus gratiosissimaj imperare 11 0 1 1 liceret, 
dumque nihil perfunctoriakuni pćcuniarum sub duri cordis lapide et 
sitibundo avariliae aestu in thesauris nostris Iatcret, inagisąue nobi- 
lis militine coliorte ex inolitae largitatis inio laudabilis prodigalilatis 
innata generositate quam diviliarnm cumulo stipali gaudcreinus ac 
ob id consequenter ad r.olabilem iuopiam fuissenius dcvolnti ex eo, 
quod stipendia soiita militiae nostrae undc soherenius penitus non 
inveniremus et ex praemissis saepedicta vcnerabilis gloriosa Domina 
consors nostra charissima cernens nos plurimum anxiari, in ineffabili 
et infaliibili glutino leiwidae cliaritatis quo nostris affectibus jugiter 
inhaesit concitata compatiens ex inlimis, saepedictas pecunias sui 
dotalitii per plures rices in pensionem stipendiorum jam dictorum 
largiflue exhibuif; expendendas, ea tamen conditione adjecta coram aiiqui- 
bus nobilibus terrac nostrae, ut data sibi fide saepius dictam pecuniam 
inere et integre ac sine onini dominutione tempore et loco solverc 
pblignremus, quod et feciinus, praestantes sibi super nostris spon-

s ion ibu s  dęb i łam  ca u t ion em  et q u o a d  tantas p ecun ias  ad qnas nos 

so le n n ite r  et l id e l i ter  o b l ig a v e ra m u s  t e m p o r e  el l o c o  ut p r a e m i l l i t u r  
p e r s o h e n d a s .  u rgent is  n ecess ita tis  s l im u lo  im pellen te .  A tqu e  q u o d  

p r o m ise ra m u s  c r e b r is  et variis  iutórtiiniis  s u cc cd e n t ib i is  du m q u e  ad 

so lu t io n e m  ła n ta n im  pecu n iaru m  in su ffie ien tes  et invalidi r e p e r ire m u r ,  

u si  sa lutari c o n s i l io  ven erab il is  patr is  D om in i  P ra u d o ta e  C ra co v ie n s is  

e p is c o p i  el e\ d e c r e l o  om n iu m  n ostroru m  baron u m  ac uuamiini v o -  
luntate  p a r ite r  et assensu  terram  S a n d e c e n se m  p u rc  et in tegre  sine 
om u i  d ihiinutioiie  cum  p len o  d o m in io ,  sieni: ipsi  t e n u im u s , s ib i  d a -  
nius, et oon fer i im is ,  ir re  v o ca b iH lcrq u o  (rad im us  et in p e r p c lu u m  p o s -
s iden dam  cu m  pleno  dom in io  th c lo n c i  e t  om n ibus  a il in en f i is  p e r t i -  
neufibus ad eaiidem . s i lv is  u sq u e  ad nietani l lu u g a r ia e  se e s te n d e n t i -  
bu s ,  fluviis, p is ca t u r is ,  p is c in is ,  tabern is ,  m o len d in is ,  p ra l is ,  p ascu is  

et om n ibu s  aliis  a t l in cn l i is  ef p e r t in en l i is  q u ib u scm n q u e  nom in ibus  

c en sc an tu r ,  ita qu od  d ic tam  terram  l ice a !  s ib i v e n d e re  , eommutare^ 

d on are .  l o c a r e  et q u o l ib e l  m o d o  a se a l ienare .  In qua terra  nostris  

su cc e d a u e is  nihil aliud ju r i s  re l in q u im u s  nisi j u s  in sola tium  p rae fa -  
tae n ostra e  c o n ju g is  p r ae d i le c tae  tu it ion is ,  de fen sion is  et c o n s e r v a t io -  

nis, ut g lo r io sa  D om in a ,  si n os  voca n te  D om in o  pr ius  de e rg a s tu lo  
carn is  m ig ra re  c o n t ig c r i l ,  so latiis  d e l ib u la  a c  su ffrag iis  suffu lta  in 

gra v a m en  tem p oru m  quoad  v ivet aut p o s t  ob i lu m  suum  ter ra m  m e -  
m orata m  alter i i is  gen t is  non a p p l i c e l  p o p u lo  aut a p o lo n ic a  nalione  
d ivc l la t  indignata , sed  s e in p cr  m a tern o  a ftcctu  ac  fide i llibata quam  
ad g e n te m  su p ra d ic ta m  in v io lab il iter  im im itab i l i lerqu e  te u u i t ,  ipsam  

g eu tc in  con to v e n d o  iu des inenter  tbveat m o r e  so l i tae  p ie lat is .  U t autem 
bace  n ostra  i r re lrag a b i l is  donatio  im o  ver iu s  i i icom p a rn b i l i te r  minus 

sufficiens  r e t r ib u l io  ac  r e c o m p e n s a l i o  ob t in ea t  r o b u r  p erp e lu ne  et in -  

c o n cu s s ib i l i s  l irm ila l is  et ne a liqui in sl igan te  spir itu  malitiae et n e -  
quit iac  t im o re  D e i  p r o rsu s  a b je c l o  ph ir ies  d ic tam  ,D om in a m  vel l e g i -  

t im os  ejus s u c c e s s o r e s  praesu m anl in juriis  v e l  n io les l i is  qu ib u s l ib e t  
q u o in o d o l ib e t  in deb ite  la ce sse re ,  p r ae se n le m  paginam su p er  his d i l i -  
g e n te r  con fec ta m  s ig i l lo  u o s lr o  fec iinus co m m u n ir i .  A c t a  sunt haee iu 
K o r c z y n  vi 11a n os łra  ab in carnat ione  D om in i  m i l le s im o  duceu tes in io  q u in -  

qu ages im o  sept im o  sex to  nonas M artii .  P raesen tih us  his test ibus  l l lu s t r i -  
bus  C a s im ir o  C u jav iae  et L a n e ic ia e ,  Z e in o v i t o  M asov icn s i  D u c ib u s ,  Jnn us-  
sio  G nesnensi  p r a e p o s i lo  et ca n ce l la r io  dueis C asim ir i ,  F u lc o n e  C r a -  

cov ien s i  el S a n d o m ir ie n s i  c a n ce l la r io ,  per  cu ju s  manum b o c  p r iv i le -  

g iu m  datuin esl,  N ic o la o  C r a c o r ie n s i ,  L e g n e o  S a n d o m ir ie n s i ,  A b r a ­
ham M asov ien si  Palatinis ,  B o g u fa lo  ,S an dom ir ien s i ,  Joannę de C z e c h o w ,  

B r o n is io  de  B ie g c d i  ( ? J  C astellan is ,  Y ar s io  d.apifcro, S u l is lao  a g a z o -  

ne S a n d o m ir ie n s i  et aliis  quam p lur im is  c le r ic is  et la ic is  l id ed ign is .
(P ieczęć Bolesława, księcia Krakowskiego i Sędomierskiego),

Główny Redaktor JM, § r z e n i a w a  S a r ł y n L Z  c. k. galic. Drukarni rządowej.


